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3ciej po południk. 
P rzed p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA: icw artalrta 3 lir 75
^ m ie s tę tiu le  1 * 30 ,
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Prawy i
t i  * Włoch . . . .  25

| ■ Belgii i Szwajcnrji 18
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N-uner pojedynczy kosztuje 8 cnt.
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE: Bióro Administracji G a ­

z e t y  N a r o d o w e j  pr*y ,Iioy Nowej, nod 
lici£4 291, W KRAKOWIE: Księgarnia z >  
se/a Cteeha w rynko- W PARYŻU : na całą 
Pranej} i Anglię jedynie p. pułkownik Ractkoyo- 
tki, rut du pont deLodiNr. 1. W E WIEDNIU* 
p. A. Oppelik, Wollieile, 22; tudlieł pp. Basen- 
Stein# Fogler, Wollieile 9. W FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Baa~ 
senstem #  Fogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się w opłatą 6
■  cnt od miejsca objętości jedne go wiersia 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za kaidoraiowe uraieneseni i.

LISTY REKLAMACYJNE nieoCctęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

Od Wydawnictwa.
Przedpłata na G azetę Narodow ą z 

T ygodn ik iem  N ie a z ie ln y m :
Na półtora miesiąca tj. 16. lutego

do końca marca b. r. 2  zfr. 5 0  cnt.
na pó/pięta miesiąca tj. od 16. lu­

tego do końca czerwca br. 7  .  5 0  „
K w a rta ln ie ......................................... 5  ,  .
m ie s ię c z n ie ............................. 1 > 7 0  »

W  razie gdyby żądano T ygo­
dnika N iedzielnego  więcej niż Je­
den egzemplarz pr»y Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za kaidy egzemplarz nadliczbo­
wy kwartalnie po . . • — > 3 5  cnt.
Bez przesyłki pocztowej i bez T y­
godnika N iedzielnego  w m iejscu:

k w a r t a ln i e .............................. 3  . 75  •
m iesięcznie.......................  1 • 3 0  »

P rzedpłatę  przyjmuje się tylko od 
i .  i id . kdJdego miesiąca.

Na prowincję tj. z p rz e sy łk ą  poczto­
w ą można prenumerować na Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym; jed y­
nie inąąjaeew i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeraterowie mogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.,

Dla unlknieuia przerw y w odbieraniu 
Gazety upraszam y « jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty.

.Również upraszamy o śe ta te  trzy m an ie  
s ię  pow yżej oznaczonych ce n  p rzed p ła ty  
dla unibniania niepotrzebnych korespondencyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

L w ów  d. 12. Intego.
(Pomyślna zmiana w piimaeh węgierskich co 6 0  

rezolucyj, galicyjskich. — Finta Zukunftu. — Mylny pro­
jek t reformy Towarzystwa gospodarskiego.)

W Węgrzech zaczynają nakonieo rozumieć 
dokładnie sprawę rezolucyj sejmn gaJicyjskUgi©. 
Pozwala to przypoawzac artykuł Pester Lloyda, 
dziennika , który dotychczas udaw ał, że nie umie 
rozróżnić polityki, przyjętej przez sejm  g a licy j­
ski, o d ,pozakonstytucyjnej-opozycji federalistów i 
od systemu fęderąlistyczpego w o gó le, że nie- 
wie nawet o jyałce , stoczonej w łonie nąszego 
sejmu między większością,, złożoną ze zwolenni­
ków tej polskiej polityki, a małym federalisty- 
cznym korpusem dr. Sm olki.

Obecnie Ptster Lloyd napomina gorliwie 
Radę państwa i rząd wiedeński, by rozstrzygnę 
ły  kwestję galicyjską w sposób, dla Polakó,^ ko­
rzystny. Powiada o n ,  że kwestję galicyjską 
należy zlokalizować, i rozwiązać, zizolowawszy ją, 
bo jeżeli Rada państwa tego nie aczyni, to z 
czasem utworzy się koalicja żywiołów lederali- 
stycznych ,  która może obalić dzisiejszy porzą­
dek rzeczy w Przedlitawil.

dozwolimy sobie przypomnieć, że jeszcze 
przed ^ejbuaiuem sję sejmu w lecie r- z. podno­
siliśmy jako  główną korzyść p olityki, którą sejm  
następnie obrał, t o , że odłączając naszą sprawę 
od innych , wywołujących większą opozycję w ło­
nie większości Rady państwa odłączając j ą  od 
system u, m ającego na celu nowe przeobrażenie 
stosunków prawnopolitycznych w całej monarchii, 
ułatwiamy tym sposobem rozwiązanie kw estii, 
bo jażci snadniej zgodzi się niemiecka większość 
w Przediitawu na nadanie wyjątkowego stano­
wiska G alicji) uiż na zaprowadzenie systemu fe-
deralistycznego, do którego potrzebaby dopiero 
zmuszać W ęgry chyba siłą oręża i p0WtarZa(; 
rok 1849- Ja k  Się pokazuje, nie omy)iJjśniy si 
w tern przewidywania, skoro teraz jedna ze 
stron interesowanych wysnwa naprzód te argu- 
m enta, na które wówczas zwracaliśmy uwagę

W  tej chwili nikł może tak niechętnie nie 
patrzy na prawdopodobieństwo pomyślnego dla 
nas załatwienia sprawy rezolucyj sejmowych, ja k  
zagorzali f e d e r a l t ś c i .  Uważają oni powodzenie 
polityki polskiej jako k ęskę, zadaną ,ch  syste­
mowi. Zukunft w i e d e ń s k a  zarzuca Polakom , że 
są przeciwnikami federalizmu , ale zaraz potem 
wypowiada, iż autonomia Ga Iicji wzmocni szere­
gi koalicji federalistycznej. Ma to być ostrzeże­
nie dla Niemców, aby nie robili wyłomu w cen­
tralistycznej konstytucji, ko wyłomem tyrn wci- 
śnie się potem federacja do Anstrji. NielogiC n c 
takiego rozumowania wynika sam& z siebie, e- 
żeli Polacy nie idą dziś ręka w rękę z federau- 
stami, to jeszcze mniej będą pochopni do tego, 
gdy w części, przynajmniej najważniejszej, żąda­
nia ich tyjdą zaspokojone.

tJo  ważniejszych spraw krajowych należy 
dyskntowana obecnie na walnem zgromadzeniu 
Towarz. gosp. kwestja reorganizacji tego jedyne­
go organa, przeznaczonego do czuwania nad 
najgłówniejszemi materjalnemi interesami kraju. 
Projekt reformy, wypracowany przez komitet, nie 
wydaje nam się bynajmniej szczęśliwym. Straco­
no w nim z oczu właściwą istotę każdego Sto­
warzyszenia , i zamierzono nadać Towarzystwu 
organizację, do której wzięto wzór z nstrojn ró­
żnych władz reprezentacyjnych, ustawodawczych.

W zgromadzeniach ogólnych mieliby brać u­

dział tylko delegaci, wybierani przez członków, i 
takie zgromadzenia miałyby się trudnić zarządem 
spraw Towarzystwa. Nie daje to bynajmniej rę­
kojmi, że najgorliwsi członkowie, najlepiej poj­
m ujący zadauię Towarzystwa i najwięcej intere­
sowani w jogo rózwojn, będą mogli brać czynny 
ndział w zarządzie. Godność delegata stanie się 
rodzajem dygnitarstwa pow iatow ego, bo u nas 
niestety wszystkie wybieralne funkcje publiczne 
uważane bywają jako tytuły, przynoszące jedynie 
zaszczyt a niowkładające żadnych obowiązków. 
W innych razach wybierani będą delegatami c i ,  
którym dogodniej jech a ć  do Lwowa i t. p. Reszta 
zaś członków nie miałaby wówczas nic do czy­
nienia, jak  tylko płacić regularnie roczne w kład­
ki. Komitet nie rozważył, że system reprezen­
tacyjny, tak ja k  go widzimy w sejmach, Radach 
powiatowych i gminnych, przyjęty został tylko z 
konięcżnej potrzeby, a nie jako najlepszy sposób 
ku te m a , by każdy z uprawnionych do głosu 
w sprawach publicznych mógł wykonywać to 
swoje prawo w należnej mierze. W Towarzystwie 
gospodarskiem me zachodzi bynajmniej ta ko­
nieczna potrzeba, a przeciwnie każdy z członków, 
którego gorąco obchodzi pomyślność Towarzystwa, 
powinien mieć zarówno sposobność do brania 
czynnego ndziału w jego sprawach. Boimy się, 
by w razie przemienienia Towarzystwa w jakąś 
machinę administracyjną, poruszaną jedynie przez 
pewną * ilość dygnitarzy , nie ostygł powoli u- 
dział reszty członków, i by się w skutek te ­
go Towarzystwo nie rozprzęgło.

Dlatego też uważalibyśmy za kwestję, nie- 
tylko żywotną dla Towarzystwa, ale ważną 
dla całego kraju, by ten wadliwy punkt w proje­
kcie komitetn zmieniono w sposób, odpowiadający 
dachowi i istocie stowarzyszenia, opartegó na ta­
kiej wspólności interesów, ja k  Towarzystwo go­
spodarskie.

Mógłby kto w obronie tego projektu przyto­
czyć przykład Towarzystwa kredytowego, ale po­
równanie to byłoby niewłaściwem, bo instytut fi­
nansowy niema żadnego podobieństwa z Tow a­
rzystwem gospodarskiem. Tam  w razie przypad­
kowego utworzenia się takiej większości na zgro­
madzenia ogółnem, któraby w skutek złego zro 
zumienia rzeczy, lnb z innego powodu powzięła 
postanowienia mniej odpowiednie, interesa wszy­
stkich członków mogłyby być narażone, dlatego 
też tam koniecznem było zaprowadzenie systemu 
reprezentacyjnego. Ale w Towarzystwie gospo­
darskiem nie inoże zachodzić ta obawa, i prze­
ciwnie należy gię obawiać, że wyklnczając ogół 
członków od ndziału w zarządzie, odejmie się im 
oraz wszelki interes w dalszem istnieniu Towa 
rzystwa.

Korwpondenyę Gazety Narodowej,
B e lg r a d  d. 5 . Idtego.

( W. K.) List z K nszcznka, umieszczony w 
jednym z tutejszych dzienników , powiada , 46 
adres, podany przez bółgarską em ig rację , niema 
być uważany jako a k t , kłórymby się zrywała 
wiążąca Bółgarów z G recją  solidarność, że prze­
ciwnie wystosowany on został do sułtana tylko 
dlatego, ażeby -przyszłemu swemn powstaniu na­
dać wobec Europy formę pewnej legalności. Ależ 
w takim razie zapytalibyśmy s ię ,  dlaczego emi­
gracja bólgarska dobierała wyrazów, tak energi­
cznie potępiających tych, z którymi ona działała 
i działać miała jesz cz e , na nich się opierając i 
od n i c h  pomocy potrzebując? dlaczego nieoszczę- 
dzala wobec Earopy swych mniemanych przyja­
ciół a zaliczając ich do wrogów lu rc ji ,  nazwała 

°h'także i swej własnej ojczyzny w rogam i? dla­
czego wydała tak doraźny sąd o dzisiejszych 
wypadkach, mianując je  po im ieniu, dopatrują^
w nich niebezpieczeństwa, g r o ż ą c e g o  własnej swej
ojczyźnie ? Pojmujemy, że nic innego nie pozo 
stało bółgarskiej em igracji, ja k  nadać rze y P 
wyższy obrót w chwili, kiedy spostrzegła > 
adres j e j , nie zyskawszy należytego przyjęcia 
sułtana, rozgniewał tylko i oburzał dotychczaso­
wych je j wspólników. Lecz, że Bółgarzy w ra­
zie, gdyby sułtan przychylił się do ich żądań, 
postąpiliby tak, jak  zapowiedzieli w swym adre- 
sie o tern jesteśm y jak  najgłębiej przekonani. 
Nie możemy bowiem przypuszczać, ażeby Bółga- 
rY  nie widzieli, jak ie  im grozi niebezpieczeństwo 
od chwili, w której po wypędzeniu Turków, Gre­
cy zostaną gospodarzami Bałkańskipgo pólwy- 
spn, co wcześniej lub później nastąpiłoby nieza­
wodnie.

Jednośnie z wiadomością o adresie bółgar* 
skini do su łtan a, dowiadujemy s i ę , że, sad rtt- 
mnńsKi wyrpkicm swym świeżo zapadłym, ska­
zał jednego z przywódców przeszłego bółgarskie- 
go powstania na siedm miesięcy więzienia. Mia- 
łażby to być przestroga, dana Bółgarom , aby się 
nie zapominali 1 bączyli na następstwa, jakie mo­
gą sprowadzić dla s ieb ie , w ystępując do działa­
nia na w łasną rękę ? Czy może to jest tylko u- 
stępstwo dla dyplomatycznych względów zrobione 
a nieznaczące nic innego, ja k  że otrzymano rozkaz 
z Berlina do pomiar .iowania się w swej boha­
terskiej gorączce i do cofania s ię?  Jakkolw iek- 
b ąd ź , wypadek ten rzucił wielki popłoch na 
przebywającą w Bukareszcie bółgarską em i­
grację.

Dziennik tutejszy Serbia donos i ,  że W ysoka 
Porta, przychylając się do życzeń ks. Karola u 
stanawia w Bukareszcie swego reprezentanta, 
który będzie mógł bezpośrednio śledzić za sto! 
sankami Rumunii do T u rcji i tem samem we 
właści wszem świetle będzie mógł je  przedstawiać 
rządowi sułtana. Takie tyczenie ks. Karola to 
krpk stanowczy do zgody. A cóż na to powie 
pan Bratiano? Ależ praw da, ów pan Bratiano 
co w patriotycznym ferworze oały świat wyży-’ 
wał do walki, grożąc mn, niby Jow isz, pioreaa- 
f  ?*?/ 7 y^ ° W-7 i 8am J ię  PrzFznaJ publicznie, 
że dzfoła t a k , iak ma hr. Bism ark rozkaże. O 
Donkiszocie, jakże ty wyższszym jesteś od bo­
haterów dnia dzisiejszego !...

Sytuacja G recji staje się coraz drażliwszą i 
trudniejszą. Partja, żądająca wojny, wzięła góre 
nad partją, w ołającą o pokój, Ind zalegający uli­
ce Aten w ola: W ojna albo aDdykacja 1 Spostrze-

^  J? ń o ae|ei>raająCe na oelc ogłoszenie w 
G recji rzeczpospolitej w razie, gdyby król zgodził 
się na postanowienia paryzkiej' konferencji Król 
się waLa, pomimo że nie brak mn zachetv ze 
strony moskiewskiego dziennikarstw a, które ka 
tegoryczn.e oświadcza, że Moskwa nie może 0 - 
puścić Grecj.. Jednocześnie prowadza się jakieś 
układy dworu greek,ego ze Sianam i'Z je9dioczo 
nenii, mocą których, za nstą io o
wysp greckich, ma Ameryka ndzielić pom Jcy 
G recji w wojnie z Turcją. Zdaje s i ę , i5  0 p«J  
kojowem załatwienia greckiego spora z Turcia 
niepodobna myńłeć dłużej, a chociaż podanie się 

m ogioby  oz°aczać Chylenie

p r z e l , *

a r a *  ^  '  ' « * * *  ~
Dzisiejsze wypadki na W schodzie, jeżeliby 

nawef żadnego stanowczego rezultatu nie osią­
gnęły, to zawsze w następstwie 10 dobre b ę ­
dą miały, że Słowianie będą wiedzieli komn i 
czemu głównie mają przypisywać sw * położenie 
rozpaczliwe, na które ratunku znaleźć nfe mogą. 
Dzisięjsze dziennikarstwo serbskie nie kryje sie 
1 . w y ^ m a d a  bez ogródki, i i  panowanie nad so? 
m nn 7. Z? ŵ z>ęczaj s  Słowianie M oskw ieite- 
mn przekonania Earopy, że lady słowiańskie odda­
ne są ciałem 1 dnszą moskiewskiemn rządowi. Oto 
co pisze Zastawa, dziennik serb sk i ,  wychodząc? 
w A nstrji: „Moskwa potrzebuje Dardanelów ?  z 
całą wytrwałością dąży do zawładania niemi a 
przynajmniej do oddania ich w ręce przyja^neco 

!? M roto . M o ł  t ,  j e d . ,  tytko E S  
*nyś ą, poświęciła Moskwa kwiat swego woi9kB 
" 7 “! °  krym skiej, w tym tylko zamiarze po- 
n ó)£  ludom ehrześciańskim Bałkańskiego 
i w ' - 01!?, teg° . n z chrześeiańskiej
1 braterskiej miłości dla osieroconych kraiów 
Moskwa nie może wyrzec się swego zamiaru a 
drngie znów mocarstwa nie mogą donnścić ’ bv 
S . " *  i eda;  WUdaU BoSf ,,„ ° & I1i Pt .l e j p1Z
na w s k r !^  Da° le’ ż e , w8chodni Słow ianie są 

. prZ6JęC? Pa.n3lawizmem, a  w łaściwiej

enroDfiktiriA Znien^} 8tało si« ^
Z Z Z k '>- W m akJ I , , Że zatem myśleć o
3 ; l zenln. ,Qdór  ckiżeścieńskich z pod pano-
graniefl ł1660’̂ 7 !0- 7  t0 8amo) co rozszerzyć granicę państwa M oskiewskiego.- _  ^ iech E7„.

™ " L i ^ r 0^ s i o * . .
’e i  S  D,ej S -rbl’ .Pfze8taa«i być Serbam i, 

k o l w 3 4M panamiu 8,eWe- Panowanie czyje- 
niem hv^ Z’- oc pzy moskiewskie, panowa- 
narodom haaa i )rze9 .aJe- . Pomóżcie tylko tym 
roPej«ka m n ff I10 wolności, a o równowagę en-
rji 8ą tak d obrźv  ^ 9 ^ -  W Szw ajca-
°y  ja k  l  Jak w Paryże, Niem-
a Przecież żaden we P loronGjb
CzyposDolitfli oni J*yob działów H elw eckiej rze-
8wej  Całości dla yfoM7  • ’ -8by oderwać się od
mieńcamf ón?eh,as 8,9 ,-e swymi 'edaoPIe
wielaw o • ą om by(  nia,> a wolni, niżeli
m aaSL  J * rza,em przygnieeeni. W olność —  oto
czy że S f  -1 j eieli 8ama E u rop , krzy 
dzac QM°sk ” 'e J?8t naimniej wolności, wie-
d l ?  iak * ® 'a WOlności żvcia szcz?-
iahby a ;m P «y p u «czać  , że Serbow ie wybi-

P^nfej VeMŚĆWODnod d lateg 0-ty |ko - by módz
S e r b o iie V d  5dzv s l » 8an0-Wan,e Moskwy ? ż e 
gkwą, ztad n iA n J f J  sympatyznją z Mo-
6»eiiby pr‘ -

lv ia Ją ‘ l \ Z bl!lc  “w* s ? .  j« k  P o t .o j  s jm p .-
8i5) ł i  przv ie i^  ate^° ły ,a .° > bo spodziewają 
n ;a m o il -7  J?J- Pomocy uwolnią się od panowa-
m J s Ł Rr 8-k,ep0’- t8k Serbi Przy j® nj«l pomoc 
S  pomno ą '  PrZ£ m.7W8<5 *  W *  P o M , pokąd 
kończ? w S ?  8i9t b9dzie z ich mteresami,

a r s s .  - S T a w r
S * L 3 S * t j .  " “" i ? 4 . < 5 4  - I  ’  J S S Ł
bnieisze^ ^  , C?y- “ Ie Je8t s‘o razy hanie-
pom ój S  o W< f  P° ‘8kiej’ i6  ta przyjmuje 
awego ° ± T T ’ k !,0^  przelał kr0w własnego
Zupotoniał T °  nlm J8rzni0 swe “trwalić ?“ 
p r z y ? ?  1 • anf' r *?8° artJ k ułu, że Polacy są 
NanoL narodu francuskiego, a nie Gesarza 
B erni ? ’• °  ®zein naJtepiej świadczy proces 
d v n l  ° W8 g 0 * k reso w e agitacje emigranckich 
,ypiornatów, że pomoe, ja k ą  em igracja pobiera, 

aaw aną je j jest nie od cesarza , ale od narodu 
że nareszcie, między rządem francuzkim a Polską

pozostały pewne rachunki, na zasadzie których 
ndzielana pomoe nie je s t jałmużną, ale należnością 
wypłacaną.

Kończy się powyższy artykuł projektem, bę­
dącym powtórzeniem propozjcyj, jakie zawiera 
przesłane sułtanowi ultimatom od komitetu de­
mokratycznego, stawiącego sobie *a  cel wyzwo­
lenie lodów ohrześciańskioh na Wschodzie. Różni 
się od p ywyzweso ultimata tem tylko, ie  doradza 
ogłosić Stambuł wolnem miastem, a Bosfor otwar­
tym dla wszystkich.

Nowy Pozor, dziennik wyehodzący w Zagrze­
bia, oceniając czynności galicyjskiej delegacji a 
powodc rezolucyj sejm owych, robi z tego wzglę­
du Polakom ciężkie zarzuty za to, ie  zamiast iść 
razem z Czechuu . woleli pracować łąeznie z 
Niemcami nad utrwaleniem grudniowej konstytu­
cji, łudząc się daieeinną n ad zie ją , że w nagrodę 
za ich gorliw ość i  potulność raczą Niemcy za­
dość uczynić ich żądaniom, i powiada w zakończe­
niu: „Wierzymy, że przyjdzie tenozas, kiedy P o­
lacy staną się najzagorzalszymi panslawistami. 
Dziś nawet dostrzegają się juZ niektóre sympto- 
mata, o jakich  przed rokiem niktby i pomyśleć 
nawet nie móg!.“ Winszujemy pana panslawiście 
tej błogiej wiary, a prosilibyśmy tylko, by na m 
raczył wskazać te symptomaia , które go taką 
otnehą napaw ają.

W  Paryżn wyszła brosznra: L* Douier dusze 
dans la ęuestion <£ Orient par un ancien diplomate *n 
Orient. Brosznra ta, napisana ze znajomością 
rzeczy, przeprowadza paralelę knowań Moskwy, 
podejmowanych w Polsce dla je j rozebrania, i te ­
raz w T u rcji dla dopięcia w niej tegoż samego 
celu Autor nieszczędzący ani barw , ani epi­
tetów, dla odmalowania bezczelnej i wiaroło­
mnej polityki moskiewskiej, doradza mocarstwom 
Enropy przesi*zegania traktatu z r. 1856 i za­
chowania się uemtralnie wobeo sporu grecko- 
tureckiego.

37. walne zgromadzenie galicyjskie­
go Towarzystwa agronomicznego.

Posiedzenie 1. z dnia 11. lutego.

Około 9 0  członków po wysłuchaniu nabo­
żeństwa w kośćiele archikatedralnym zebrało się 
w głównej sali ratuszowej.

Posiedzenie zagaił p. prezes G r o c h o l s k i  
o godz. 1. treściwem powitaniem.

Porządek obrad ogłoszono następujący:
1. Sprawozdani! z czynności komitetu.
2. Wybór komisji do sprawdzenia rachunków i badie- 

ta Towarzystwa, tudzież azkoły i folwarki? w Lu- 
blanacb.

3. Wniosek komitetu w sprawie zmienienia trybu ra­
chunkowości Towarzystwa.

4. Wniosek komitetu w sprawie wyboru członka ho­
norowego.

5. Sprawozdanie dyrekoji szkoły DublaóskieJ.
6. Sprawozdanie z odbytej konferencji delegatów To­

warzystwa z JE . p. ministrem rolnictwa w Wiednia.
7. Ustanowienie komisji do balotn nowych członków,
8. Wniosek komitetn w przedmiocie dodania dwóch 

nowych §§ . do regulaminu Towarzystwa.
9. Wniosek tegoż w sprawie wałkowego kompasn czyli 

zegara słonecznego ks. Wułyńca.
10. Zdanie sprawy z czynności oddziałów przez pp. de­

legatów.
11. Rozprawa nad projektem nowego statatn. — Re­

skrypt e. k . minist. rolnictwa z 27. grudnia 1868.
12. Wybór nowych członków Towarzystwa (w komisji).
13. Sprawozdanie ł wyborów.
14. Wybór czterech nowych członków komitetu w miej­

sce ustępujących : ks. Adama Sapiehy, Antoniego 
br. Gostkowskiego, Józefa Geringera i Konstantego 
Stanisława Pietrnskiego.

15. Obrady w sekcjach,
16. Wniosek komitetu w sprawie podania p. Żelkow- 

akiegc o emerytnrę.
17. Wniosek tegoż w sprawie takiego samego podanie 

p. Anieli Przyłęckiej, wdowy po b. sekretarza To­
warzystwa.

18. Zebranie pp. delegatów.
19. Sprawozdania sekcyjne.
20 . Sprawozdanie z zebrania pp. delegatów.
21. Wniosek komitetn w sprawie wydawania cz sopi- 

Bma Rolnik.
22. Wniosek tegoż w sprawie zaległości n członków 

wykreślonych.
23. Inne przedmioty, nieobjęte niniejszym porządkiem.

Sekretarz G r e l i n g e r  odczytał sprawozda­
nie z czynności komitetn, tudzież z całego stanu 
Towarzystwa. Podajemy je  we w łaściw ejrnbry.ee 
d lateg o , ponieważ zawiera wiele azezegołów 
całość zebranych, które dotychczas 
umieszczanych protokołów komitetu albo w ̂  ,
albo tylko w ozęśoi są zaane. . n„ _ ołanMA 

Po wysłnohaniu sprawozdania przystąpiło 
zgromadzenie do wyboru komisji z 5cm  człon­
ków do rewizji i sprawdzenis budżetn. Glosowa­
no dwakrotnie. Wybrani zostali na 87 g łosu ją­
cych : J a w o r s k i  Apolinary, S e r w a t o w s k i  
M acie j, B o r k o w s k i  Leszek , K o t k o w s k i  
Zygmnnt i M ł o c k i  Alfred.

Z porządku dziennego wniósł br. D z i e- 
d n s z y c k i  Edward złożoną w skutek uchwały 
zeszłorocznej walnego zgromadzenia propozycję 
względem zmiany tryba rachunkowości w łonie
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Towarzystwa. Wedle tej propozycji rok rachun­
kowy ma się rozpoczynać d. 1. Ijpea a kończyć 
30. czerwca. Zam knięcia rachunków z poprze­
dniego roku będą przedkładane walnemu zgro­
madzeniu na zimowem , a preliminarz budżetowy 
na letniem zebraniu. We. wszystkich działach 
gospodarstwa pieniężnego (Towarzystwa , sz io ły  
Dublańskiej i folwarku tamże) ma być zaprowa­
dzoną podwojna rachunkowość. Sp ec ja ln ie  co do 
rachunków szkoły Dublańskiej i folwarku tam tej­
szego księgi główue ma prowadzić dyrekcja 
tamtejsza dla wdrażania uczniów w prowadzeniu 
rachnnkow ośoi, dzienniki zaś ma perjodyeznie 
przedkładać komitetowi.

Ponieważ zmiana ta należy do spraw wewnę­
trznego urządzenia Komitein, i nie powinna być 
przedmiotem nchwał walnego zgromadzenia, prze­
to na wniosek hr. Jtinssoekiego, poparty przez 
JE xo . hr. Kazimierza Krasickiego, zgromadzenie 
przeszło nad nią do porządku dziennego.

Hr. Załuski Ja n  przedłożył imieniem komi­
tetu wniosek mianowania ks. Leoua Sapiehy ho­
norowym członkiem Towarzystwa, a to w uzna 
nin je g o  zasług znamienitych, ja k ie  położył dla 
gospodarstwa, nauki i oświaty przez założenie i 
początkowe wyłączne prawie utrzymywanie szko 
ły D u b laó saie j. Komitet wniósł przytem, aby k s ię ­
cia zawiadomiono o tern adresem, zredagowanym 
przez osobną komisję z 5 członków, i podpisa­
nym przez wszystkich członków zgromadzonych.

Przy dyskusji nad tym wnioskiem upraszał 
D z i e d u s z y c k i  Mieczysław, aby dla skróce­
nia aktu wyboru tej komisji, komitet zapropono­
wał skład j e j , — a D a r o w s k i  Miecz., aby ko­
misja składała się tylko z 3 członków. Hr. K r a -  
s i e k i  Kazimierz słysząc wywiązującą się roz­
prawę, zaw o ła ł: „Zawsze nam tylko o formę 
chodzi, a mijamy rzecz. Takiego męża trzeba n- 
czcić, a więc krzyknąć wiwat. (Oklaski rzęsiste ; 
kilka g łosów : A adres?) Adres sw oją d ro g ą "

Uchwalono polecić zredagowanie adresu ko­
misji z 3  członków, których komitet zapropono­
wał w osobie hr. Borkowskiego W ito ld a, Soł- 
draczyóskiego Ignacego i Zawadzkiego Władysła 
wa, ja k o  w „polakiem piórze wybornie znanych1*.

Dopiero potem przyszło pod głosowanie py­
tanie : czy ks. Sapieha ma być mianowany człon­
kiem honorowym. Podlng statutów piwiuno to 
być rozstrzygnięte balotem, lecz za tą procedurą 
powstał tylko Borkowski Leszek i drugi członek, 
nieznany nam z nazwiska. Przyjęto tedy wnio­
sek przez powstanie, poczem Borkowski uznał za 
potrzebne wyjaśnić, dlaczego był za balotem. Zda­
niem jeg o  większy to honor przejść balotem bez 
czarnej gałki, niż być obranym jawnem głosowa­
niem, przyczem niejeden głosnje „za“, ponieważ 
się żenuje głosować „przeciw". Wieln przyznało 
słuszność tema wywodowi.

Nastąpiło sprawozdanie dyrekcji szkoły Du­
blańskiej. Dyrektor S t r u s i e w i o z  wyłuszezył 
nasamprzód zmiany, w składzie grona nauczy­
cielskiego zasz łe , poświęcając kilka słów czci 
prof. Żelkowskiego, ciężką niemocą złożonego. 
Środki naukowe są ciągle najsłabszą stroną za­
kłada Dublańskiego. Dotąd nie można zebrać 
kompletu narzędzi rolniczych, potrzebnych do na- 
uki. Biblioteka potrzebuje rozszerzenia. Labora- 
torjum chemiczne jest prawie nieczynne z powo­
du braku asystenta. Uczniów jest obecnie 34, po­
między którymi 30  internistów a 4 eksternistów. 
Folwark dnblański niedawno prosperuje. Niedawno 
założona owczarnia zarodowa zaczyna już z naj 
lepszym skutkiem zaopatrywać inne owczarnie 
krajow e w rozpłodowe barany. Ks. Leon Sapie­
ha i prezes Grocholski darami po 5 0 0  złr. umo- 
żebnili zakupno 1 barana ze słynnej owczarni 
Chłapowskiego w Poznańskiem za 1 .000 złr. 
Obywatel ten przy tej sposobności ofiarował fol 
warkowi 5 matek bezpłatnie. Zbiór, zeszłoro­
czne były w Dublanach wyśmienite. Żyto wyda­
ło 12, pszenica 10, groch 10 ziarn i t. J  Żyto 
szampańskie nie zawiodło także i wydało plon o 
połowę większy, niż żyto zwykłe. Doświadczenia 
są starannie prowadzone, jak o tet próby z roz- 
maitemi nasionami, pognojami sztucznemi i t. p. 
Dochód czysty z folwarku obraca się na pomno­
żenie inwentarza żywego i martwego. Spraw o­
zdanie kończy wnioskiem, aby komitetowi pole­
cić wystosowanie podziękowania Chłapowskiemu.

Sprawozdanie to dało powód J a w o r s k i e m u  
Apolinaremu do ostrej wycieczki przeciwko za 
rządowi folwarku dublańskiego. Pytał o kapitały, 
które przy tak znakomitych rezultatach gospo­
darstwa powinnyby były już być nagromadzone, 
i żądał przedłożenia rachunków od roku 1865 po­
cząwszy, tw ierdząc, że od tegoż roku żadne ra­
chunki z Dublan nie były przedkładane walnemu 
zgromadzeniu.

J a b ł o n o w s k i  Antoni odpowiedział m u, 
że w Dublanach są takie potrzeby, iż o grom a­
dzenia kapitałów m yśleć nie m ożna, gdyż wszy­
stkie nadwyżki idą na sprawienie różnych po­
rządków, niezbędnych dla nauki. Zresztą wiele 
trzeba czynić dla oka. Ciągle folwark bywa zwi- 
dzany przez ciekawych. Źtąd pochodzą większe 
nakłady, i niejedno idzie na karb folwarku, 
co się ezyni właściwie dla szkoły.

S o c h a n i k  proponuje dla zapobieżenia po­
dobnym zarzutom, aby w rejestrach zakładu o- 
tworzono rubrykę dla prowadzenia ewidencji te ­
go, co na folwarku sprawiono dla szkoły. Wnosi 
także, by przez rozszerzenie lokalu dla uczniów 
nmożebnić większy napływ uczniów, których 
liczba teraźniejsza 34 jest ściśle ograniczoną ty l­
ko na miejsce, do dyspozycji właśnie pozostające. 
Proponuje otworzyć subskrypcję na rozszerzenie 
bndynku.

S a p i e h a  Adam bardzo gorąco wziął w 
obronę zakład Dnblański wobee zarzutów" Jaw or­
skiego. Przypomniał mu nasamprzód, że na ka- 
żdem zgromadzenia były raehnnki z Dublan przed­
kładane ; nadzwyczajnych zaś dochodów aui ka 
pitałów spodziewać się nie god zi, bo zadaniem 
Dublan je s t produkować ludzi, a nie banknoty 
(oklaski). To komitet miał zawsze na oku. D a­
lej wspomniawszy o zaletach i przyszłości zakła­
du owczarskiego w Dublanach, który już kilka 
owczarń zaopatrzył w rozpłodniki, wniósł, aby 
korzystając ze sposobności posyłania po owce

Chłapowskiego, sprowadzić większą ilość matek, 
i w tym celu otworzyć subskrypcję bezzwłocznie. 
Za jednym zachodem i kosztem dałoby się osią­
gnąć większe Korzyści.

J a w o r s k i  zbity z toru, tłumaczy się, dla­
czego właściwie zrobił zarzut; konstatuje, że od 
roku 1861 nigdzie nie drukowano sprawozdań z 
Dublan. Obywatelstwo zaś widząc kosztowność 
gospodarstwa dublańskiego, je s t przekonania, że 
uczniowie tam tejsi przyzw yczajają się do wiel­
kich nakładów, podczas kiedy w interesie gospo­
darzy łeży, aby mieli ekonomów oszczędnych i z 
kredką w ręku postępujących.

J a b ł o n o w s k i  i S a p i e h a  Adam mu­
sieli powtórnie zabierać głos. Sapieha z szcze­
gólną dobitnością wykazał Jaworskiem u bezzasa­
dność jego zarzutów. Nie zdarzyło mn się nigdy 
słyszeć gospodarzy, narzekających na Dublańczy- 
ków, iż zanadto wielkie czynią wydatki. A za 
granicą Dublańczyoy m ają sławę wielkiej oglę­
dności i ostrożności. Naturalnie samych ziemi- 
szów żądać od Dublan nie można. Największą 
winę ponoszą c i , którzy sobie w ybierają ludzi 
nieodpowiednich, a jeszcze większą oi, co z n- 
czniów dublańskich robili bezpośrednio rządzeów, 
plenipotentów i tp. Niechaj każdy taK robi, ja k  
p. Bohdan z Zadwórza, który uczniów dublańskich 
przyjmuje na praktykę dopiero a nie do zarządu. 
Praktycznych ludzi nikt nie rodzi, oni się two­
rzą. I Dublany nio są w stanie iob rodzić, po­
dobnie jak  Altenburg ani Hohenbeim. Szkoła, 
która sobie dała sama dyrektora i większą część 
profesorów, najlepsze ma świadectwo, i wstydzić 
się nie potrzebuje tych, którzy z niej wychodzą. 
Dlatego nienaloży bardzo krytykow ać, ale prze­
konać się bliżej, sprawdzić, doświadczyć. (Okla­
ski.)

Wniosek Sapiehy został przyjęty, SuChanika 
odesłano do komitetu z poleceniem sprawozdania 
na następnem walnem zgromadzeniu; okazała się 
bowiem potrzeba sporządzenia nasamprzód kosz­
torysu.

Z kolei przystąpił do stołu referenokiego 
sam prezes G r o c h o l s k i ,  by zdać sprawę z 
konferencji, odbytej z p ministrem rolnictwa przy 
sposobności zwołania kongresu ziemiańskiego w 
Wiedniu. Ja k  wiadomo, Towarzystwo nasze na 
letniem zgromadzeniu uchwaliło nie obnelać tego 
kongresn, lecz oświadczyć ministrowi, te  gotowe 
jest pizez delegatów znieść się z nim samym o- 
sobiśeie. Podobnie postąpiło także Towarzystwo 
krakowskie. W skutek tego oba komitety nie 
były wzywane do kongresu, lecz dopiero po n- 
kończeniu takowego zaprosił je  p. minister do 
przysłania delegatów. Z ramienia komitetu k ra­
kowskiego przybyli do Wiednia Wodzicki Hen­
ryk i Langie, od komitetu lwowskiego zaś Gro­
cholski i Strusiewioz. W  Wiednin delegacja ta 
wystąpiła łącznie ja k o  jedno ciało. Zgadzali się 
też znpełnie w swych zapatrywaniach ze sobą. 
Przedewszystkiem wnieśli zastrzeżenie, iż sprawy 
kultury krajow ej uważają za należące wyłącznie 
do atrybneji organów krajowych. Delegatom 
przedłożono te same pytania, co i kongresowi.

Na pytanie pierwsze, ażali Towarzystwa ro l­
nicze są w ystarczające dla swojego powołania, 
jako organa fachowe wobee kraju i rządu , łub 
ozy jest potrzeba utworzenia kolegiów fachowych 
rolniczych i inspektorów rolnictwa jako organów 
doradczych przy władzach krajowych ?— zaprze­
czyli delegaci te j ostatniej potrzebie, wykazując, 
iż jeżeli Towarzystwa dotychczas może nie ca ł­
kiem odpowiadały swemu przeznaczeniu, to przy­
czyna leżała poezęści w tamowanej ze strony rzą­
du organizacji ieh, jako też w tem , że rząd bar­
dzo rzadko zasięgał ich zdania, a jeszcze rzadziej 
uwzględniał takowe. Przy odpowiednich środ­
kach, mianowicie przy dostatecznych subwencjach 
ze strony rządu, Towarzystwa zdołają zupełnie 
spełnić swoją misję.

Co do statystyki produkcji rolniczej, przyto­
czyli delegaci nasi, że niedowierzanie powsze­
chne z powodu nakładu podatków stoi na prze­
szkodzie zbieranin dat pożądanych ; wszelako or­
gana 'Towarzystwa, odpowiednio subwencjonowa­
ne, łatwiej potrafią je  zbierać, aniżeli organa 
rządowe.

Na pytanie o potrzebie subwencyj rządo­
wych dla nauki rolnictwa, jakoto  po seminarjach 
nanczyoielskich itd., odpowiedzieli d eleg aci, że 
pożądane są subwencje na wydawanie ezytanek 
popularnych dla szkół ludowych; oświadczyli się 
przeciwko zaprowadzaniu nauczycieli wędrują­
cych i przeciwko nauoe rolnictwa w szkołach 
ludowych, a natomiast za urządzeniem knrsów 
rolniezo-leśniczyeh przy obu uniwersytetach kra­
jowych.

Oświadczyli się również za urządzeniem w 
kraju naszym 2  szkół weterynarji, do czego rząd 
powinien przyjść krajowi w pomoc, tembardziej, 
ileże wieką część remont wojskowych dostar­
cza Galicja, a oprócz tego zasłania monarchię od 
rozlicznych zaraz bydlęcych, zawlekanych od 
Moskwy.

Zaliczki rządowe, spłaealne w umiarkowa­
nych ratach i za tani procent, w celu podniesie­
nia nprawy, nawodniania i odwodniania łąk  nznali 
delegaci za pożądane. Dalej oświadczyli, że uło­
żenie nowego prawa leśnego, któreby mianowicie 
szkodników leśnych uważało za prostych złodziei, 
tudzież właścicielom lasów niedostępnych dawało 
prawo, w drodze wywłaszczenia nzyskiwać tery- 
torja potrzebne sobie pod drogi niezbędne, jest 
naglącą potrzebą. Nim zaś do tego przyjdzie, na­
leży istniejącą ustawę leśną wykonywać jaknaj- 
ostrzej.

Urlopowanie żołnierzy w czasie żniw i sia­
nokosów jest pożądane przy ustanowieniu stałych 
een, niezbyt wysokich.

Oprócz tego oświadczyli się delegaci za ze­
braniem kodeksu ziemiańskiego.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości — 
z przyjemnością, ja k  się pewien delegat wyraził.

Dr. B i a ł o s k ó r s k i  wniósł imieniem ko­
mitetu projekt uzupełnienia regulaminu dwoma 
paragrafami, z których jeden dla ułatwienia zmia­
ny uchwał komitetowych postanawia, że zmiana 
taka na żądanie przynajmniej 5  członków musi 
być wziętą pod rozwagę — drugi, że członek

komitetu, który przez 3 m iesiące bez usprawie­
dliwienia nie bywa na posiedzeniach, ma być n- 
ważany za takiego, co wystąpił z komitetu, i na 
je g o  m iejsce ma być powołany zastępca.

Do balotu nad przyjmowaniem nowych człon­
ków przeznaczono ja k  dotąd bywało, gronc d ele­
gatów. Przy odczytaniu spisu tychże okazało się, 
że niektóre oddziały poprzysyłały po 4, a nawet 
po 6 delegatów, prawdopodobnie tytułem zbioro­
wości swojej. T ę  niestosowność zauważał pierw­
szy hr. Krasicki Kazimierz i zwrócił uwagę pre- 
zydującego, żądając wydania stosownego polece­
nia do oddziałów, aby tylko po dwóch aelega- 
tów w ybierali, inaczej na walne zgromadze­
nie „będą przypnszczane elementa, niekoniecznie 
należące do składa Towarzystwa centralnego." 
Konsyliarz Bartm ański utrzymywał to sam o, ale 
z niewielkim skutkiem , albowiem wywiązała się 
wśród tego kwestja daleko w ażniejsza, t. j. czy 
sprawozdania z oddziałów mają być wnoszone z 
osobna przed zgromadzenie czy nie. Jaw orski 
proponował, aby dla oszczędności czasn nie wno­
sić , lecz tylko wydrukować w Rolniku. Opierali 
się tema G órski, Jabłonowski Antoni i Sapieha 
Adam. Drukowanie 23 sprawozdań zajęłoby ca­
łego Rolnika przynajmuiej na pół roku. W spra­
wozdaniach tych znajdują się pornazone rozmaite 
kw estje, bezzwłocznego może wym agające zała­
twienia , jaKo też różne dezyderata, względem 
których coś uchwalić trzeba. Procedura zaproje- 
ktowna przez Jaworskiego zwichnęłaby cel sprawo­
zdań , i zniweczyłaby cały in teres, ja k i wiąże 
pojedyncze oddziały z całością.

J a w o r s k i  cofnął też swój w n io se k ,— 
zgromadzenie na propozycję Górskiego Henryka 
uchwaliło polecić gronu delegatów, by zaorawszy 
się razem pod przewodnictwem wiceprezesa Z a­
łuskiego , wybrało z pośród siebie ozy komisję 
ozy jednego reteienta, a ten zestawi sprawozda­
nie z oddziałów w jed ną przeglądową całość i 
wniesie następnie na walne zgromadzenie.

Na tem skończyło się posiedzenie o godzinie 
3. z południa. D elegaci zebrali się o godz. 5 . w 
sali radnej Towarzystwa kredytowego, ale nie u- 
kończyli jeszcze referatów. Wysłuchano dopiero 
sprawozdanie do lit. H. Na Gródku się skoń­
czyło

O godz. 8. wieczorem było powtórne posie­
dzenie walne. Z porządku dziennego przyszła 
sprawa nowego statutu Towarzystwa. Tylko 8 
oddziałów nadesłało swoje zdanie o projekcie ko­
mitetu. Stosownie do opinii tychże, komitet w 
ostatniej chwili poczynił niektóre zmiany w swo­
im projekcie. Oddział lwowski zaś nznając za­
sadę, na której oparto projekt statntu, za grożą­
cy rozbiciem całego Towarzystwa, i za niezgo­
dny z istotą stowarzyszeń, nłożył osobny projekt 
statntu. Dla brakn czasu jednak projekt nie mógł 
być komunikowany komitetowi oentrainemn ao 
uwzględnienia.

Delegaci tedy oddziału, pp. Serm ab, Szczepański 
i Borkowski Leszek zostali upoważnieni przedłużyć 
ten projek; walnemu zgromadzeniu z wnioskiem
odroczenia całe j rozprawy nad kwestją statutów 
do letniego zgromadzenia, a tymczasem rozesła­
nia projektu oddz. lwowskiego po innych oddzia­
łach do rozpatrzenia.

Przeciwko tema wnioskowi liczne podniosły 
się głosy — głównie z powoda przewłoki nowej, 
jak ą  proponuje. W  końeu po godzinie 10. przy 
jęty  został wniosek Maras»egor aby nad w n i o ­
s k i e m  delegatów oddziała lwowskiego (nie pro­
jektu oddziału), przejść do porządku dziennego. 
Dalszą rozprawę odroczono na dzisiaj.

Spraw ozdanie kom itetu gnlic. T o w arzystw a 
gospodarskiego za czas od 15. czerwca ;1868 do koń­
ca atycznia 1859, odczytane na pierwszem posiedzeniu 
walnego zgromadzenia, opiewa:

Utworzenie ministerstwa rolnictwa, i powołanie na 
te ważną posadę ziomka naszego, znająoego swój kraj 
i miłującego go zarówno — napawa nas otuohą, że od­
tąd rozpoczęła się nowa era dla czynności naszych , źe 
sprawy rolnicze dotąd w zupełnem zaniedbanin będące 
a przynajmniej po macoszemu traktowane, znajdą w nim 
silnego i gorliwego orędownika, że Towarzystwo nasze, 
któremu na dobrych chęciach wprawdzie nigdy, ale na 
środkach prawie zawsze zbywało, dziś zasilone popar­
ciem ministra i potęgą kapitała, niejednę ważną nsłngę 
krajowi oddać będzie mogło.

Jakoż, choć niedługie jest istnienie ministerstwa te­
go, skntki jego są już widoczne: rozwinięta ozynność
ogromna, a na polu kultury krajowej niema żadnej wa­
żniejszej sprawy, któraby już porusaoną nie była ; po- 
wydzieląne też zostały subwenoje na rok 1868, większe 
na rok prz, szły obiecane. — Za impulsem ministerstwa 
powstał też ruch niemały we wszystkich Towarzy­
stwach rolniczych.

Toż i w sprawozdaniu naszem obecnem przeważna 
i najgłówniejsza ezęśó tegoż odnosić się będzie do tych 
czynności, które w dopełnieniu wezwań i poleceń mini­
sterstwa dokonane zostały.

Rozpoczynamy najważniejszem z nich: reskryptem 
ministerstwa rolnictwa z dnia 13. czerwca 1868, (w 
przedmiocie kongresu rolniczego, subwencji na eele 
chowu bydła, tudzież subwenoji na cele sadownicze), 
rozbieranym na 36tem ogólnem zgromadzeniu w trzech 
sekcjach: administracyjnej, chowu bydła i sadowniczej.

Przedmiotem tym zajął się komitet zaraz po odby­
tem ogólnem zgromadzeniu na posiedzeniu swojem w d. 
11. lipca z. r. — i w  dopełnieniu poleceń otrzymanych 
uchwalił:

a) Wysłać przedstawienie jedno osobne eo do nieo- 
besłania kongresu rolniczego przez Towarzystwo nasze. 
Osobno z a ś :

b) Wysłać drugie przedstawienie co do subwencji, 
żądsć się mającej na cele chowu bydła, jakoteż na oele 
sadownicze. W tej mierze postanowiono :

Go do chowu bydła, postawić w linii pierwszej sa- 
mocnów, » krzyżowanie w drugiej. Żądać 5100 złr.w. a. 
do równego rozdziału na trzy strefy: podolską, podgór­
ską i równin, czyli nizin północnych, przyjmując w tej 
ostatniej dwie snbdywizje.

Każda z tych stref ma zawód bydła właściwy, na­
dający się przeważnie bądżto do podoju, bądź do opa- 
bu, bądź do roboty; więc premiować należy ehów bydła 
w tym właściwym strefie kierunku, i to nie sztuki, ale 
stajnie.

Z 1700 złr. w. a. przypauających dla każdej a tych 
stref, przeznaczyć na samochów 8 premiów od 150 — 
50 złr. w sumie łącznej 725 złr, w. a.; na krzyżowanie 
5 premiów od 125 — 75 złr. w anmie ląomej 475 złr.; 
500 złr. zaś przeznaczyć na kosztc podróży, transportu 
i inne wydatki.

Oznaczono też staoje konkursowe, skład komisyj są­
dzących i postanowiono, iż orzeczenia tychże komisyj 
obowiązywać mają na lat 5.

Co do sadownictwa postanowiono żądać 2000 złr. 
w. a.; popierać sadownictwo wysokopienne z wyklucie- 
niem uczonego; premiować lmo loco szkółki gminne; da­
lej w gminach sady pojedynczych indywiduów, a w koń­
cu sady większych właścicieli.

Fundusze zaś rozdzielić następująco: 100 złr. na bro­
szurki pouczające, a 1300 złr. na 75 premiów od 80 —
5 złr. w. 4 .

c) Na temże posiedzeniu wziął komitet pod obrady 
inny jeszcze reskrypt ministerstwa z d. 16. czerwca z. r. 
w przedmiooie podniesienia uprawy i wyprawy lnu, a 
raczej subwencji udzielić się mającej w tym oelu, jeżeli 
ministerstwu odpowiednie wnioaki przedłożone będą.

Sprawę tę odstąpiono jeszcze poprzednio do zbada­
nia osobnej fachowej komisji, a na je j przedstawienie 
uchwalono, żądać zasiłku n< następujące cele : na za­
kupno nasienia, sprowadzenie instruktor*. do pouczenia 
ulepszonej uprawy i wyprawy lnc, na założenie zakła­
du wzorowego i ni. zakupno ulepionych narzędzi.

Skutkiem tych przedstawień użyczaliśmy trzy sub­
wencje (z budżetn państwa na r. 1868), — mianowicie: 

o) 5100 złr. w. a. na podniesienie okowa bydła;
b) 1000 złr. w. a. na oele sadownicze; 
e) 1500 złr. w. z. nz podniesienie nprzwy i pra­

wy lnu.
O każdej z nich pomówimy z osobna 
Ad a ) Ministerstwo wyznaczając 5100 złr. w. a. na 

podniesienie chowu bydła we wsohodniej G alicji, przy - 
ję łc  w ogóle plan przez komitet ułożony, oświadczyło 
się jednak w pierwszej linii za kiz/żowauiem, z w dru­
giej dopiero za samochowem. Z sumy tej przeznaczyło 
2100 złr. w. a. na zakupno bnbajów rozpłodowych, a 
3000 złr. w. a. na premie.

Na amiany te zgodził aię kom itet; zamianował oso­
bną ad Aot komisję z 7 osłodków z całego kraju, do u- 
łożeuia planu postępowania przy zaknpnie buhajów i 
premiowaniu bydła, jakoteż odnośnych instrnkcyj — a 
celem ułatwienia jej czynności, udał się do wszystkich 
Towarzystw rolniczych w Niemczech po informacje i 
wyjaśnieni!..

Komisja t t  zebrała się w dniach 25. i 26. stycznia, 
f  Wnioski tejże komisji centralnej eo do zakupna bu­

hajów przyjęto — mianowicie: aby mieć głównie na ce­
lu bydło włościańskie ; aby dla każdej strefy zakupić 
tylko rasę jedną; aby zakupić buhaje w kraju— później 
dopiero sprowadzać z zagranicy i te dawać hodowcom 
większym pod warunkiem, iż mają dać po roku 4 sztu­
ki, nieokreślając płoi, które rozdane będą jako premie 
mniejszym hodowcom.

Przyjęto też podział odaziarów na strefy i skład 
komisy,1 strefowych, do których wchodzi jeden delegat 
z każdego oddziału i referent komisji centralnej. Zada- 
nieaa I jo h tć  będsie : oanaemenłc i * j , takttpoo buhłjOw
i rozlok ow an ia .

Jedynie co do rodziału sumy 2100 złr, w. a. na 
rzeczone trzy strefy odstąpił komitet od wniosku ko­
misji, i uohwalił podział równy, po 700 złr. w. z. nz 
każdą strefę — a to ze względu, iż obszar każdej stre­
fy ooejmuje (w zaokrąglonej liczbie) 3 miliony morgów.

Czynność całą odnośną jnż przeprowadzono i ko­
mitet wyozekuje z dniem 1. maro aotycsąoych spra­
wozdań.

Co do premiowania bydła zaproponowała komisja, 
aby w tym roku trzymać aię zwiad przez komitet wy­
tkniętych, a przez ministerstwo już satwierdzonyoh ; na 
przyszłość wszakże zmienić tryb premiowania w ten 
sposóD, iżby rozdawano :

75 premiów dla krów po 20 zir.
75 „ „ jałówek dwuletnich ,  15 „
75 „ ,  3-miesięcznycn cieliczek „ 6 „

w ogóle 225 premiów; te rozdać pomiędzy oddziały, k tó ­
rych zadauiem będzie oznaozyó konkursu, i starać 
się o udział jak  największy włościan, a piątą ozęść 
tylko premiów zaohowsó dla większych właścicieli.

Wnioski komisji zostały przyjęte z następującem 
poprawkami: i* komisje strefowe do zakupna i uloko­
wania buhajów wybrane być mają na lat 5, a jako or­
gana wspólne Towarzystwa i oddziałów użyte będą do 
nadzorowania postępu w kierunku wytkniętym.

Ad b Na oele sadownicze wyznaczyło ministerstwo 
mniej, aniżeli komitet żądał, bo tylko 1O00 złr. w. a. 
dla Towarzystwa naszego, a 500 złr. w. a, dla Towa­
rzystwa ogrodniczo-sadowniczego we Lwowie. Zmieni­
ło też ministerstwo pierwotny plan komitetu, przezna­
czając tylko 200 złr. w. a. na premie, a 800 złr. w. a. 
na założenie ośmiu gminnyoh szkółek drzew owoco­
wych.

Komitet przyjął te zmiany — i przystępując zaraz 
do wykonania myśli ministerialnej, zawezwał oddziały, 
aby się zajęły wyszukaniem stosownej miejscowości, 
wyszukaniem gminy chętnej do dania grantu pod szkół­
kę, wyszukaniem osoby zdatnej do założen ia  I otrzy­
mywania tej szkółki, wreszcie przedstawieniem do na­
gród osób zasłużonych na polu sndowniotwa.

Odpowiedzi zażądano jak najspieszniej, poozem ko­
mitet ma wybrać ośm m iejsoow ośoi i przesłać stosowny 
zasiłek. Zarząd bezpośredni poruczyć się ma komiteto­
wi, złożonemu z o b u  naczelników gmin, księdza i nau­
czyciela; naozelny zaś nadzór dotyczącemu oddziałowi.

Dotąd nieliczne odpowiedzi napłynęły z oddziałów, 
większa ieh ozęść jest jeszcze spodziewaną.

Ad e. Na cele podniesienia uprawy i wyprawy lnu 
przeznaczył P< minister 1500 złr. w. a., zgadzając eię 
na zasady przez komitet postawione-

Z ndzielooej subwencji przeznaczył komitet na wnio­
sek odnośnej kom isji:

150 złr. w. a. na nagrodę za najlepsze dziełko po­
pularne w tym przedmiooie w języku polskim ;

100 złr. w. a na kossta druku ;
500 złr. w. a. na zakupno siemienia lnianego z Ry­

gi i Parnawy, i koszta transportu;
350 złr. w. a. na sprowadzenie instruktora;
400 zir. w. a- na zaknpno narzędzi, które jednakże 

dopiero po przybyciu instruktora sprowadzić należy.
Celem wyszukania instruktora udać się ma komitet 

gdzie należy, wedle wskazówek kom isji; instruktora 
zgodzić się ma na miesięcy siedm po 100 złr. w. a. 
miesięcznie i dodać mu pomocuika-tłumacza z płaoą 40 
złr- w. a. w osobie p. Merunowicza 

Kiakurs zo itil już rozpisany, a reszta ozynuośoi



GAZETA NARODOWA z dnia 12. Lutego 1 8 6 9 . 5

J®*t w trakcie załatwienia- Zawiadomiono też oddziały 
0 Uchwałach zapadłych — i proazono, aby się oświad- 
°*yły, które potrzebować będą pouczenia, a które na­
sienia.

Wydzielano powyższe anbwencje, nie przepomniał 
też p. miniater wezwać Towarzystwo nasze zawczasu do 
Wykazania potrzeb rolniozyob, a raczej do wykazania 
pojedynczych gałęzi gospodarczych, potrzebujących 
wsparcia, celem słuszniejszego uwzględnienia tychże i 
obdzielenia przy nłoieniu budżetu na rok 1869.

Na Kadzie w dniach 27. lipca i 11. sierpnia odby­
tych, uchwalił komitet na wniosek odnośnej komisji żą- 
dać zasiłku :

I. Na dział rolnictwa 6000 złr. w. a.
Z ty ch . o) 3000 złr. w. a. na stypeudja dla drene- 

rów i irygatorów; 6) 3000 złr. w. a. subwencji na len.
II. Na dział chowu zwierząt 20.500 złr. w. a.
Z tyob: a) 16 000 złr. w. a. na premiowanie koni, 

bydła rogatego, owieo i trzody chlewnej; 6) 3.000 złr. 
w. a. na subwenoje dla utrzymujących buhaje; c) 1,500 
złr. w. a. na st/pendja dla dwóch owczarzy.

ITT Na dział leśnictwa 3.500 złr, w. a.
Z tych : o) 2.000 złr. w. a. na stypeudja dla leśni­

czych ; b) 1.500 złr. w. a na podróże celem dalszego 
kształcenia się w tym zawodzie.

IV . Na ogrodnictwo, sadownictwo, uprawę wina i 
chmielu 4.400 złr. w. a.

Z tych: c.) 2.000 złr. w, a, ns subwencje i premie 
dla ogrodnictwa i sadownictwa; 6) 1000 złr. w. a. dla 
Towarzystwa ogrodnicio-sadowniczego we Lwowie;
c) 200 złr. w. a. dla takiegoż zakładu w Stanisławowie;
d) 200 złr. w. a. na uprawę wina; e) 1000 złr. w. a. na 
atypendja dla cbmielarzy.

V. Na pszozelnictwo i jedwabniotwo 600 złr. w. a.
Z tych : a) 500 złr. w. a. snbwenoji dla pszczelni-

ctwa; b) 100 złr. w. a. dla Towarzystwa jedwabniozego 
w Bneianach.

V I. Na cele przemysłu gospodarczego w ogóle 5000 
ałr. w. a.

V II. Na cele oświaty gospodarczej 10.000 złr. w. a.
Razem . 50.000 złr. w. a.

(Ciąg dalszy nast.)

Przegląd polityczny.
W s c h ó d . Wczorajszy nasz ateński telegram 

iomosł według urzędowych źródeł, że Zaimios 
ltwortył nowy gabinet na podstawie przyjęcia de- 
tlaracji konferencyjnej. Wiadomo, że króf Jerzy 
;wracał się do pięciu czy sześciu greckich mę- 
lów stanu, polecając im utworzenie nowego mi- 
listerstwa. W szyscy jednak wręcz odmówili, gdyż 
taden *  nich nie mógł przyjąć odpowiedzialności 
•a wypadki, jak ie  mogły nastąpić po przyjęciu 
leklaracji. Wzburzone tłumy nie chciały nic wie- 
Izieć o ustępstwach, lecz domagały się natych- 
niastowej wojny. Nagle Zaimios oświadcza, że 
irzyjmie deklarację, i zbiera dokoła siebie innych 
niniitrów. Zachodzi teraz pytanie, czy Zaimios 
irzyjmie deklarację bez zastrzeżeń, czy pod pe- 
memi warunkami. W  pierwszym razie lud gre­
ki gotów w/wołaó rewolucję — a  w drugim 
tatui quo tylko się przewlecze. I  tak źle, i tak 
tie dobrze.

Ż e gabinetowi petersburgskiemu zależy je -  
lynie dlatego na chwilowem załatw ienia spo- 
a tareako-greckiego, aby go później odnowić 
)od korzystniejszem i dla siebie warunkami, po- 
wierdza londyński korespondent do Indep. belge. 
J isxe on miedzy innemi, że tak car Aleksan- 
ler ja k  i gabinet petersburgski dokładają wszel­
kiego starania, ażeby spór tnrecko-grecki nie na­
traf większych rozmiarów. Go zaś do rządu ateń- 
k iego, je s t  on tego mniemania, że rządowi cho- 
Izi głównie o zyskanie czasu, przyznaje je d n a ­
kowoż z drugiej strony, że król Jerzy , jak k o l­
wiek człowiek sumienny, trzymający się ściśle 
konstytucji krajow ej i osobiście pragnący poko- 
n, przyjm ując deklarację konferencji, musi ró­
wnocześnie uwzględniać honor i drażliwe uspo- 
obiento narodu, ja k  i polityczne plany G recji, 
rtóre w łaśnie obecnie najwyraźniej występują i 
n a ją  na e«da  wskrzeszenie cesarstwa Bizantyń- 
ikiego. T e n te  korespondent zauważa, że w osta- 
nich dniach opinia publiczna w Anglii zmieniła 
iję bardzo na niekorzyść T nrcii. Jeden znajzna- 
Łomit»zych publicystów angielskich, p. Trevely- 
in zam ieścił szereg listów bardzo zaj-
aująoych, w których żywo przemawia za G re­
lam i; Moming Star zobojętniał także bardzo dla 
Turcji, i to samo chłodne usposobienie przebija
lię nawet w większej części pi8m pr0wincjonal- 
jych . Zmianę tę tem trudniej sobie wytłóma- 
szyć, ile że pierwszorzędne pisma angielskie 
tżymały się co dopiero właśnie na G rec ję , k tó­
rej pow aga polityczna w sprzeczności do j e j  sił 
jodniosła się bardzo przez deklarację konfe­
rencji.

Wiadomo naszym czytelnikom, że w Izbie 
-umańtkiej toczyły się dnia 8. b. m. żywe roz­
prawy z powoda powołania do czynnej służby 
Jenerała Macedońskiego. Dyskusja nad tą kwe- 
Jtją ukończyła się dopiero dnia następnego, i to 
nie zbyt korzystnie dla rządu. Izba przyjęła 68 
głosami przeciw 42 rezolucję, która unieważnia 
powtórną nominację tegoż jenerała. Tak  więc 
dano znów rządowi najzupełniejsze wotum nieuf­
ności. Dziś więc gabinet musi się albo poddać 
do dymisji, albo rozwiązać Izby.

K r o n i k a .
— Wypadek m iejscow y . Dnia 8. bm. po południu 

wybuehl ogień w kominie domu pod 1. 366% skutkiem 
nagromadzenia się tam sadzy, został jednak niebawem 
ugaatony.

— Zgromadzenie centralne delegatów Towarzy- 
atwa przyjaciół oświaty ludowej odbyło wczoraj drogie 
poaiedzenie. Trwało ono cztery godziny, a wypełniły j® 
całkowicie rozprawy nad zmianami w statucie dotych­
czasowym.

Rostrzygnięto dwie główne kwestje zasadnicze, raz, 
ozy premiowanie nauczycie1! ma być głównem zadaniem 
Towarzystwa, czy też wydawnictwo i rozpowszechnia­
nie dzieł Indowych, a powtóre, jak  mąją być rozdzielane 
zebrane po powiatach fundusze.

Co się tyczy pierwszego pytania, wnosi komija za 
pośredniotwem swego sprawozdawcy, dr. K o c i a t k i e -  
wi c z a ,  aby premiowanie nauczycieli było pierwszym i 
głównym celem istnienia Towarzystwa. Gorąco sprze­
ciwiali się temu pp. Schmitt, ks. Mazurak, Starkel, & 
delegat powiatu Kamionka Srtumiłowa. p. Zamorski, żą- 
dai nawet, aby ten ustęp zupełnie usunąć z programu 
działalności Towarzystwa. Reprezentant powiatu bobre- 
ckiego, p. Adam Noel, zamiast motywowania, zagroził 
znów łakoiiicznie konfederaoją swego powiatu, jeżeli 
wniosek komisji zostanie odrzucony; wysłannik żyda- 
czowski, p, Chajęoki Tadeusz, zagroził oderwaniem się 
ju i dzień przedtem. Przeciwnicy zaś tego argumento­
wali tak: Bardzoby to było pięknie i dobrze, aby mo­
żna jaknajwięcej pieniędzy obrócić na premiowanie na­
uczycieli, ale jeżeli się ma tak mało tych pieniędzy 
jak  ich ma obeonie Stowarzyszenie przyjaciół oświaty 
ludowej, to nie zawadziłoby może zastanowić się nad 
tem, jakby można użyć tych szczupłych funduszów, aby 
z nich ogół jaknajwięoej miał pożytku- Otóż sejm wy­
znaczył 7000 złr. na premiowanie nauozyoiełi, ale i ta 
suma jest na 74 powiatów kroplą we wiadrze, więo pa- 
ręBet złr., które na ten cel byłoby w stanie obróeić 
Tow. przyj, oświaty ludowej, byłyb> niezem. Zresztą je ­
żeli który nauczyoieł dostałby kilkanaście reńskich na­
grody (przypuściwszy, że niewatydziłby się ich przyjąć), 
to przez to niestałby się on mądrzejszy.

Ale jeżeli Towarzystwo rozpowszechni za kilka set 
reńskiob dobryoh i wiedzę wzbogacających książek mię­
dzy nauozyoielami, to z pewnością więcej to pójdzie na 
pożytek oświaoie, niż rozpowszechnianie skromniutkiej 
liczby banknotów. Jeżeli który nauczyoieł ludowy mało 
ma wykształcenia umysłowego, to gdyby on nawet i 
najlepsze miał obęoi, banknotami nie przysporzy so­
bie zasobu wiedzy, gdy tymczasem dobre książki dadzą 
mu możność rozpowszechniania zaczerpniętych z tych 
książek pożyteoznycb wiadomośoi. Zatrzymano więc przy 
głoBowanin ustęp „premiowanie nauczycieli" z usunię- 
ciem dodatkn „jeżeli na to fundusze pozwolą", aby przez 
to wyrazić równorzędność tej gałęzi czynuości Towa­
rzystwa z innemi, t- j .  że Towarzystwo będzie premio­
wać nauczycieli, gdzie tego będzie potrzeba, a będzie 
rozpowszechniać dobre książki, gdzie zarządy powiato­
we domagać się będą książek.

Gorąoo starły się także opinie przy dyskusji nad 
„autonomią" powiatów, czyli jak wyraził się ks. A. Sapie­
ha, nad „anatomią* Towarzystwa. Cała kwestja opierała 
się głównie na pieniądzaoh, bo za miarę autonomii przy­
jęto wymiar podziała zebranych w powieoie funduszów 
między narządy miejscowe a zarząd centralny.

Komisja statutowa proponowała, aby % część tych 
funduszów odsyłano do kasy wspólnej, a */, aby obra- 
oano na cele powiatów, referent zaś zarządu centralne­
go domagał się o •/, część więcej pieniędzy, propono­
wał bowiem w imienia zarządu, aby % części fundu­
szów szło na lokalDe cele powiatów. Zabierali głos pp. 
hr. Dzieduszyeki, Noel, Cbajęcki, Starkel, Domaradzki, 
Zamorski, Merunowicz, a szczególniej świetnie książę 
Sapieha. Nikt z mówców nie sprzeciwił się słusznemu 
żądaniu samoiatności powiatów, zwrócono jednak uwa­
gę pp. autouomiatów, że dziś faktem jest, iż Towarzy­
stwo nie jest w stanie utrzymać kilkanaście samoistnyob 
korporacyj, ule musi jeazoze przez jakiś ozas trzymać 
się w zespoleniu, aby rozprysnąwszy się przedwcześnie, 
nie znikło zupełnie. Wszakież zarząd centralny nie jest 
niemieckiem ministerstwem, ale instytuoją, pochodzącą 
ze swobodnyoh wyborów Towarzystwa, a jeżeli nie tak 
będzie goapodarzył funduszami jego, jak  sobie tego t y ­
czyć będzie ogół Towarzystwa, to na drugi rok wybra­
ny zostanie kto inny do zarządu. Na wniosek p. Za­
morskiego Bronisława rozstrzygnięte rzecz tak : Wszy­
stkie fundusze mają być odzełane do zarządu centralne­
go, a zarządzać ich podziałem ma co roku zgromadze­
nie delegatów. Z naciskiem skonstatować należy, że 
członkowie zarządu centralnego nie głosowali.

— Drugi kurs w ykładu czytan ia  i p isania dla 
ludu rozpocznie się jutro, t. j .  w sobotę dnia 13. lute­
go r. b ., od godziny 10. do 11. przedpołudniem w gma­
chu teatralnym hr. Skarbka w lokalu pod 1. 13 na
1. piętrze.

Zapis osób, nieumiejącycb czytać, odbywa się tam­
że codziennie od godziny 3. do 5. popołudniu, w któ­
rym to czasie można się porozumieć dla powzięcia sto­
sownej informacji.

Jakkolwiek być może, że przeznaczona do wykładu 
godzina od 9. do 10. rano jest niedogodną dla mie- 
szkaóców m. Lwowa, bo nikt do zapisu na ten I. kurs 
nie zgłosił się, jednakże pozostawia się możność i spi­
sywania się i na tę godzinę aż do dnia 18. lutego r. b. 
w tem przekonaniu, że ogół dla dobra oświaty chętnie 
niedogodność tę zuieaie, tem bardziej, że nauka ta dłu­
giego czasn nie wymaga.

_  j  W ieliczk i donoszą do Oaz. Lwowski^ pod d. 8. b. 
m.: Stan wody wynosi 18 cali D*d podłogą horyzontu Au- 
strjaokiego i z tego powodu musiano jn i od dnia 26 
z. m. zaniechać dalszyoh robót, przedsięwziętych w ku- 
rytarzu Kioski celem zatamowania wody. Szybem Fran­
ciszka Józefa dobywają sól z horyzontu niebieskiego 
(Ajrcykaięoia Albrechta). Z powodu urwania sie ł*  cu- 
cha a windy, którą w tym saybie wyczerpywano Wodę 
z głębi, tudzież dla uszkodzenia cembrzyny, zaprzesta- 
ao w tem miejscu wyciągać wodę. Obok wydobywania 
soli w szybie Franoiszka Józefa, pompuje się tym szy­
bem bez ustanku woda za pomocą podwójnego przyrzą­
du pompowego.

Obok budynku nad szybem .E lżb iety", gdzie usta­
wioną będzie wielka maszyna parowa o sile 250 koni,
n r m  i n *  » * n  J  —  >stoi już po dachem dom z twardego materjału dla sze­
ściu kotłów parowych, które już są zamurowane i VJ~ 
próbowane- Za kilka dni (może jeszcze z końcem tego 
tygodnia) wystawiony będzie obok tego domu kotłowe­
go komin z blachy żelaznej grubości 4 linij. Obecnie 
budują tam magazyn na węgle według systemu pruskie­
go. W samym budynku nad szybem ustawiają przyrząd 
do maazyny parowej, spajają części maszyny i przyrzą­
dzają wielkie dwie pompy. Rury pompowe z blachy że­
laznej O 18 cali średnicy każda długości 2 sążni, są już 
wszystkie złożone na placu. Architekt Nowak kieru­
je  osobiście robotami i zamierza z końcem marca wpro­
wadzić w ruob wielką maszynę parową.

— Otrzymujemy następujące pismo : „Szanowna 
redakcjoI Upraszam o umieszczenie w Gazecie Narodo­
wej wyjaśnienia sprawy mojej, poroszonej na zgroma­
dzeniu delegatów Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go we Lwowie dnia 7. b. m.

„W październiku 1854 r. w czasie ciężkiej mojej 
choroby, podałem do dyrekcji Towarzystwa kredytowe- 

I go moją rezygoację z posady urzędnika kasowego, w

myśli, że ta rezygnacja przez dy.ekcję nie zostanie 
przyjętą. Moim zamiarem było, osiągnąć moralną sa­
tysfakcję ze strony dyrekcji, za słuszne powody, które 
mnie skłoniły do tej rezygnaoji. Przestrzeżony jednak 
przez ś. p. szanownego majora Bilińskiego, ówcześnie 
praoującego przy Tow. kred., że mi się łudzić nie na­
leży, albowiem dyrekcja z pewnością moją rezygnację 
przyjmie, a ja  postradam sposób utrzymania się, wy­
stosowałem do dyrekcji zaraz drugie podanie o cofnię­
cie mojej rezygnacji, które jednakże uwzględnionem nie 
zostało.

„Oba rzeczone podania znajdować się powinny w a- 
ktach archiwum Tow. kredytowego.

„Tem wyjaśnieniem pragnę unieważnić wyrazy „od­
prawionemu", który przy rozprawach delegatów Tow. 
kred. najniesłuszniej na zgromadzeniu nżytym, a przez 
dzienniki powtórzonym został.

Lwów d. 10. lutego 1869. Alektander Kamińsku“

Gospodarstwo, prsemysl I handel.
p ro je k t*  now ych kolei żelaznych. Pp. AryedPi- 

stor c.k. kapitau pensjonowany, dr. Weigl sekretarz izby 
handlowo-przemysłowej krakowskiej i St. George inżynier 
podali do ministerstwa handlu prośbę o pozwolenie du 
rozpoczęcia rohót przygotowawczych podbudowę kolei 
żelaznej z Krakowa na Podgórze, Wadowice, Snchę, 
Maków, Jordanów i Nowy targ ku Kesmarkowi i Po­
pradowi aż do kolei koszycko-bogumińakiej, z liniami 
bocznemi z Wadowic do Oświęcim*, z Wadowic do 
Biały i Cieszyna i z ramieniem do Żywca.

Spółka, na czele której stoi Rudolf br, Puthon, 
a której P<>d d. 21. sierpnia 1858 udzielono pozwolenie 
do rozpoczęcia robót przygotowawczych pod budowę 
linii *  Tarnowa na Nowy targ i Duklę do Przemyśla, 
tudzież z Tarnowa ku Wiśle, podała o koncesję na li­
nie * Nowego Sącza na Limanowę, Tymbark, Mszanę, 
Jotdanów do Makowa, & ztąd z jednej strony na Suchę 
i żywiec do Biały, i  drugiej na Wadowice i Zator do 
Oświęoima.

(A .S .) Lw ów  d. 10. lutego. Biorąc rzeoz z ogól­
nego stanowiska, trzeba wyznać, że znająo tylko część 
jakiego dziełt, trudno o całości wyrokować. W pi­
śmiennictwie atoli pozwoliłbym sobie zrobić wyjątek, i 
sądzę, że -  jeśli plan dzieła i jego rozkład jest wiado- 
my, *  część, wyszła z drnku, zakreślony dział wy­
czerpuje, po przeczytaniu tej części można o wartości 
całego dzieła mieć jakie takie wyobrażenie.

Qboę tn mówić o Wskazówkach dla gospodarstwa wiej­
skiego, napisanych przez p. Ignacego Sołdraczyńskiego, 
których pierwszego tomu część I. (26 arknszy drnkn) 
z początkiem grudnia z. r. opuściła prasę w Krakowie.

Autor, znany już zaszczytnie w piśmiennictwie eko- 
nomlcznem, postanowił w obszernem dziele dwntomo- 
wem skreślić czynniki produkcji i odbyta, a oraz wa­
runki korzyśoi, postępu i trwałośoi w gospodarstwie 
wiejskiem, w końcu zaś poznać nas z racjonalną orga­
nizacją gospodarstwa wiejskiego.

Program dla nas bardzo ciekawy, a ważny dla na­
szego krąjn, dotychczas ściśle rolniczego, upadającego 
tak pod brzemieniem stosunków przeobodowych z go­
spodarstwa paószozyżnianego w pieniężne, jakoteż pod 
ciężarem podatków, zostającego na niskim stosunkowo 
stopniu oświaty, i okolonego prawie z trzech etron 
przez silniejszych prodneentów rolników i przemysło­
wców, któremu więc, jeżeli się chce poddiwignąć i sta­
nąć silnie na nogach, potrzeba koniecznie jąć się po­
stępu w rolnictwie, stworzyć u siebie przemysł, krzątać 
się żwawo, pracować, zapobiegać, budować, bo stary 
gmach w obecnym Btanie dłngo nie postoi, a jeśli go 
obcy tylko podpierać będą, to rozwalą w końcu, wybu­
dują na tem miejsou nowy dom, ale też i aami tylko w 
nim mieszkać zechcą.

Pan S . w dziele ewojem, poprzednio pod tytułem 
ftreez O ziemi naszej wydanem, zwracał uwagę naszą na 
niewłaściwość produkcji naszej materjalnej, a raczej na 
je j jednostronność, na brak przemysłu, a więc na dys- 
harmonię (jak się wyrażał) w naszych zatrudnieniach 
gospodarczych.

W dziele Wskazówki dla gospodaretwa wiejskiego poBta- 
nowił nas obznajomić z wszystkiemi żywotnemi kwe- 
stjami gospodarstwa wiejskiego (tak się przynajmniej z 
przemówienia autora na tegorocznem zgromadzenia o- 
gólnem Towarzystwa gospodarskiego w Krakowie spo­
dziewać mamy).

Wspomniałem wyżej, że — jakkolwiek z czwartej 
części niepodobna jeszcze całe dzieło ocenić, jedna* 
to, co już mamy przed sobą, pozwala nam wnosić, że 
Wskasówki dla gospodaretwa wiejskiego pana S . pochlebne 
zajmą miejsce obok innych znakomitych dzieł w tej 
gałęzi.

Moje pióro je s t za słabe, abym się mógł odważyć 
na wyczerpujący rozbiór wyżwymieuionej części, za­
wierającej pierwszych sześć rozdziałów. Spodziewam eię,
że znajdą eię tacy mężowie, ja k  dr. R. S ., który z 
gruntowną znajomością dzieło pana 8 . Rsecz o sie m t na­
szej. poddał krytyce w Dzienniku Poznańskim, nie mogłem 
jednak pod wrażeniem odczytanej części Wskazówek od­
mówić sobie tych kilku słów, pragnąc niemi zwróoić u- 
wagę gospodarzy wiejskich na to dzieło pana S .

Rozdział pierwszy, w którym się mieści pogląd na 
kultarę lndzkońci i obraz gospodarstw wiejskich z prze­
szłości i chwili obecnej, dowodzi obszemyoh atndjów 
autora w tym kierunku; rozdział drugi zawiera wiele 
zajmujących wiadomości o klimacie i meteorologii, o 
własnościach gruntu i warstwach ziem i; rozdział trzeci 
traktuje obszernie istotę komunikacji; w czwartym roz­
dziale objaśnia autor ekonomiczne znaczenie wód, la­
sów, pastwisk i ciał kopalnych, na oo dotyohczaB w 
naczym kraju bardzo mało, prawie żadnej nie zwracano 
uwagi; rozdział piąty przedstawia najważniejsze strony 
posiadłości ziemskich, jako t o : rozmiary geometryczne 
pojedynczych gospodarstw wiejskich, mobilizację ziemi, 
komasację, służebnictwa i wspólnośoi; w ostatnim (6 .) 
rozdziale te j części mówi autor o gęstości zaludnienia, 
o bycie materjalnym, o oświacie, moralności, i kończy 
krótkim nBtępem o duchu publicznym. Ustęp ten osta­
tni daje wiele do myślenia, a słowa autora, przywie­
dzione jako znamionujące symptomata zbliżającego się 
rozkładu społeczności, powinny każdego z nas pobudzić 
do głębszego wejścia w siebie i do badania 
naszego ludzkiego; bo że duchem Pab*'oz“^m . 
społeczność nie jest tak przejętą, jakby by P > 
na to nie trzeba dowodów.

Kończąc moje pobieżne sprawozdanie powtarzam 
raz jeszcze, że jak z jednej strony życzyć sobie należy, 
ażeby się znalazło więcej takich mężów, jak p. Sołdra- 
czyński, pracujących w zaciszu wiejskiem i poświęcają­

cych się naukom bez ubiegania się za oklaskami, tak z 
drugiej strony życzymy Wskazówkom, aby znalazły wi ę ­
k s z e  rozpowszechnienie, aniżeli podobne dzieła u nas 
zwykle doznają.

P rzy jech a li do Lwowa dnia 10. lutego. Pp.. 
Pieńczykowski Józef z Wybranówki. Piedcaykowski 
Stan. z Podola. Matuszewski Mich. zHorodeńki. Wynd 
ham W. z Kujdaniee. Kozłowski W. z Gawryłow*. 
Sękowski A. z Krakowa. Derza J .  z Bielnika. . 'Js ,nla- 
łowski S . z Janczyna. Sokołowski F . z Chliwiska.

Ostatnie wiadomości.
Dnia 10 bm. zeszło się l i tu  członków niż 

szo-austrjackiego sejmu na naradę, w której 
wziął udział minister Berger. Przedmiotem roz 
praw były bezpośrednie wybory do Rady pań­
stwa. Minister Berger oświadczył przy tej spo­
sobności, że rząd częścią w ykończył, a czę­
ścią jeszcze nie wypracował obu przedlozeu, 
dotyczących tych wyborów do Rady państwa. 
Przedłożeń jest dwa. Jedno tyczy się pomnożenia 
członków Rady państwa, a na mocy drugiego rząd 
będzie mógł w miarę okoliczności rozpisywać 
bezpośrednie wybory w pewnych prowincjach. 
Ministrowie nie porozumieli się jeszcze co do dru­
giego przedłożenia. Zebranie uchwaliło nie interpe 
lować ministrów w Izbie, lecz czekać jeszcze cier 
piiw ie, gdyż dr. Berger przyrzekł, że przedłoże­
nia rządowe ukażą się niezadługo w Radzie pań­
stwa.

W  .Gvongyos, we W ęgrzech, przyszło do 
kolosalnych burd przy sposobności wyborów. 
Kilku zostało rannych a jeden zabity.

Patne zaprzecza, aby między F rancją , Wło­
chami i Austrją toczyły się układy względem za­
warcia przymierza.

W  Bayonnie we Francji internowano 28 kar 
listów, którzy chcieli się przekraść do Hiszpanii.

Nowy grecki gabinet składa się z samych 
ludzi fachowych, lecz nie z polityków. Ministrem 
spraw zagranicznych jest Teodor Delyaunis. Ze 
wszystkich stron potwierdzają, że podpisał on 
deklarację.

Książę Karol rumuński nie przyjął podania 
się ministerstwa do dym isji; natomiast zaś wydał 
dekret, rozwiązujący obie Izby.

Po zawiadomienin Izb dnia 11. b. m. o de­
krecie, rozwiązującym takowe, Izba deputowanych 
przyjęła propozycję rządow ą, aby przed rozej 
ściem się swojem ukończyła obrady budżetowe. 
Izba uchwaliła budżet ryczałtem  podług w nio­
sków komisji budżetowej. Nowa Izba zwołaną 
została w terminie, prawem przepisanym.

W Jassach paouje wielka radość r powodu 
rozwiązania Izb. Miasto oświetlono.

Telegramy „tt&zety JNarodowej.“
A t e n y  d n i a  f O .  l u t e g o .  Nowy ga­

binet zwołał Izby. W krótce ma nastąpić przy­
wrócenie stosunków dyplomatycznych z Tur­
cją. Dotychczasowi posłowie greccy przy dwo- 
rach obcych zastąpieni będą innymi.____________

K u r s a  z dnia 1 1 . lutego 1 8 6 9 ,  godzina £ 
min. — . popołudniu.

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 63.50. Akcje 
banku anglo- austrjaokiego 270.—. Akcje banku anglo- 
hnngarian 124.25. Akcje kolei Karola Ludwika 219.—. 
Kolej eiedmiogrodzka 158.25. Kolej południowa 229 50. 
Kolej alf&ldzka 159.50. Koiej państwowa 319.50. Kolej 
lwowBko-eserniowiecka 181.25. Kolej węg. północno- 
wscho-dnia 148.—. KoJej północna 225.2o. Kolej 
Rudolfa 152.50. Kolej Franoiezka Józefa 169.—. Gali­
cyjskie obligacje indemmaacyjne 69.80. Losy 1864 r. 
124.50. Napoleondor 9.69%. Pruski kurant —■ Osposo 
bienie hautte.
K u r s a  z dnia 1 1 . lutego 1 8 6 9 , godzina 6 .

min. 1 5 . popołudniu.
W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 63.40. Akcje kre­

dytowe 275.10. Akcje banku anglo-auetr. 272.—. Akcje 
zakładL pożyczkowego 145.—. Akcje kolei Karola Lu­
dwika 218.76. Koiej połndniowa 228.70. Kolej fSufkirch. 
184.25. Koiej państwowa 319.50. Kolej Rndolfa 152.50. 
Losy z 1860 r. 97.80. Napoleondor 9.69. Frauco austr. 
43*/,. Bank jeneralny 17. Usposobienie —

Paryż, Rentt 71.17.
W ro cław . Pszenica 83. Żyto 64. Owies 39. Rr.e- 

pak zimowy 197, Koniczyna czerwona 11%,
Berlin. Moskiewskie banknoty 83'/,. Akcje kredy­

towe 115*/,. Lombardy 127%. Galicyjska kolej 90. Ko­
lej państwowa 178y». Wiedeń 831/,. Usposobienie —• 
Zyto 52% . Owies 32.

S ic ir c in  Pszenica —,

CENNIK GIEŁDY.
we L w ow ie dnia 11. lu tego.

I. A b eje  sa sz ta b ę .
Kolei gal. Kar. Ludw........................
Kolei Lwow. Czern.-Jassy . . . .
Banku hyp. galio. z wpłatą 40%
Papierni c z e r la ń s k ie j .......................

I I . L isty  zastaw ne t i  100 s ir .
Tow. kred. gal. m. k . l  § . . .
Tow. kred. gal. w. a. J £  g, . . .
Banku hypot. galio. t 'a m • • •

I I I .  O bllg i aa 100 s ir .
Indemnizaoyjiie galic..........................

dtto. W k. krakow. . . .
dtto. Ks. bokowiń. . . .

różyczki głodow. z r. 1866 . . .
Pierw, kol, gai. &■ L . I. e n ..» . . 
dtto dtto dtto 11. em. . .
dtto Jtto  Lw. Czerń. I. emisji I
dtte dtto dtto U. dtto . .

IV. Monety.
Dukat holenderski ....................
Dukat oeeareki...............................
N a p o le o n d o r .......................... - •
Półimperjał rosyjski . . • •
Rabe srebrny rosyjski . . • •
dtto papierowy dtto . . • •

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. • •
Tai ar pruski srebrny....................
Pnukie bilety kasowe . • • •
Srebro -

Sprzedano-. Listy zastawne Towarzystwa kredyt, gal. 
DO 77 złr. 15 ot. -  obligi Jndemnizacyjne gzlic. po 69 
złr. 70 ot. — Spłrytns wiadro 41 miar 80%  tr*l po 11 
złr. 60 Ct. (ab dworzec kolei Lwow. Czeruiow ieekiei.i

Poeiągi kolei iel. Lwowsko-CsemiowieckU
Odchodzą zc L w o w a . . . o g. 10 m. — rano.

* n  . * • * *  ® ^  n — wieczór.
„ z L z e r n i o w  l e c  . . o „ 6 .  25 rano.
» J v ” • • . . o „ 6 „ 30 wieczór.

Przychodzę d o L w o w a .  . , . o B 5 , — rano.
•  ̂ • i > • o n 5 | * rano.
» d o C z e r n i o w i e c  . o ,  8 » wleczdr
» . . . .  o - 8 ,  14 wieczór

Płacę
w a. w a.

%Ł. | ct. Zi.l ct.

217(50 SI 8 50
182 00 183 00
85 00 86 ŁO
00 00 00 00

81 25 81 75
77 4U 77 90
90 25 90 75

69 60 70 10
00 00 00 00
00 00 00 00

100 75 10: 75
97 25 98 00
93 00 93 7;.
77 75 78 50
85 OO 85 75

5 57 5 64
5 65 6 70
9 65 9 75
9 73 9 86
1 83 1 88
1 63% 1 B4%

00 00 OO JO
00 00 00 0-7

1 78'/. 1 79'/,
118 25 119 25



FOSFORAN ŻELAZA
iP.LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI^ ------     ^ ------- i

gouryandes
PURGATIVES

S  W  księgarni pp. Milikowsktego, K arola W ilda, i w A C
^  je n c ji p. A. J .  P i ą t k o w s k i e g o  1. 31 ni. we Lwowie ^
ak jest do nabycia w polskim i niemieckim jeżyku, oraz u wydawcy
^  poczta Buezacz w Rzepińcach, ^

(? N A U K A  G O R Z E L N I C T W A  1
. wedle nowego systemu opodatkowania -»

^  wydana przez J .  J b ± a i S l £ l e & u ,  J J
praktycznego gorzelnika technicznego. ^

Dziełko to wedle długoletnich doświadczeń i umiejętnych zasad opraco- 
wane, ma na celu objaśnienie prędkiego jak też zupełnego odfermentowania za- 

JT  cierów, przez co najwyższy wydatek okowity osięga się — uczy oprócz tego ,m 
0^  dokładnie SDOsobu sporządzania potrzebnych do prędkiej fermentacji sztucznych ^

C drożdży, również traktuje o tak walnym stosunku mięszania, jak też i o sło- 
dzeuiu rozmaitych gatupków zboża. 1334 2 —4 ^

C en a  je d n e g o  e g z e m p la rz a  6  z lr .  w . a .

s k  I

marynowane
w  b e c z u ł k a c ł i

po 5 0  sztu k  
€ »  » ł  w .  » .

w ysyła za zaliczką
ł I . l .\ D E L  1363 1 - 3  

K arolu B allabana.

SZNURÓWKI PARTZKIE
w  n ą jw ię k s z y n i  w y b o r z e

1182 w magazynie 5 — i

Rudolfa Schwarca
(plac Katedralny I 25.)

powiat i poczta Kalasz, stanowi ogier czy­
stej krwi,  S E Ł l - t e E n d c s jr  po Blooms-
bury od Chalf. (G. S. B .) Yol. 4. stron. 28.

Od klaczy 30 złr. w. a. Dobre pomie­
szczenie ładzi i koui poręcza się. wwies i 
siano po cenach targowych. Wikt dla lu­
dzi w miejscu.

Y. Rozwadowski.

J C a t i c e l a r j a

adwokata
Or. Piotra Hryszkiewicza
w domu p. Balutow skiego pod I, 292 
przy ulicy Nowej na II. piątrze nad 
redakcją Gazety Narodowej. 1353 2—6

do sprzedania za 9.000 złr. w. a. lub do 
zamiany na więks-ą,

w mlflgtccłku Dnnajowie,
mianowicie: dom murowany o 3 pokojach 
z kuchnią i spiżarnią, w Rynkn obok pro­
bostwa obrz. łac., budynki gospodarcze no­
we, z młocarnia piórow ą i sieczkarnią i 
100 morgów bardzo doorze sprawionego pola 
i lak. Teraz jest 24 korcy oziminy zasia 
nej, a reszta pola poorana na zimę.

Bliższa wiadomość w miejscu u bur­
mistrza. 1333 2—1

M. BOLLMANN
w Wiedniu

Rothentliarmstrasac Nr. 31.
Mariabilferstrasse Nr. 91.

N a jw ię k sz y  s k ła d  w s z y s tk ic h  
s y s te m a tó w  m a sz y n  do s z y c ia  

p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h ,
pod jednoroczną gwarancją 

Maszyny ręczne od 25 złr, do 50 zlr. 
i wyże;. Ilustrowane cenniki rozsyłają 
sie na żądaDie franco i 5 ratis.

Oprórz teg<> skłatf prVW«OWych mo­
skiewskich SA M O W A H O W  i m aszyn 
do gufrow ania we wszelkioh rozmi* 
rad,. 1041 1 1 -1 2

Kaszel, chryp ka, chorobliwa zmiana 
głosu, katar —  

gruntowne wyleczenie w krótkim czasie 
zapomooą prostego użycia

Specjały cygarowe!
Najwyborniejsze " ł G

C Y G A R A
z p crwszych fab-yk

j i k  P artu gas. II. IJpm nnn. (Itlia - 
nos. F lo r  de C ab a ud. Dniej wyso­
kiej dobroci sp e c ja ły  cyg aro w e za 
merykaóski/cb i ws bodmo-indyjskich 

llśai. 100 sztuk od 2'/i zlr. wyżej. 
P raw d ziw e tu reck ie , sy ry jsk ie  i 

am erykańskie

krajane i w l iśiach.  
N ajd oskonalsze " 9 4  

O Y G A . R E T Y ,
tytonie -4o^ cyg ajct i. u d

I ś k f  przwoziwość i oryginal­
ność poręcza się. Cenniki gratis. Za­
mówienia za prżekasen- 1328 2-3 

S k i a d : 
k. k. Comm ssions-Łager von Tabak- 

und C'garren ISpeeialituten 
W itn . 1.ra b in  2p.

Istniejący dotąd związkowy obrót towarów 
między G alicją a północną R zeszą niemiecką, 
rozszerza się z dniem 1 . lutego r. b., aż do

dalszego rozporządzenia, co do" z b o ż a
i  z i a r n a  s t r y c z k o w e g o
w ilościach 100 cłowych cetnarów za jednym 
listem frachtowym, na stacje :

Berlin, Hamburg, Magde­
burg, Drezno i Lipsk.
Poszczególnych egzemplarzy związkowej 

taryfy nabyć można na stacjach związkowych. 
Wiedeń dnia 29. stycznia 1869 r.

Der gegenwartige Isorddeutsch-Galizische 
Verband-Giiter-Verkehr wird vom 1. Februar

1. J .  bis auf W eiteres ftir G e tre L d e
u n d  f t f t i k l s e n  f r i i c  l i t e  in  Q u a n trta -

ten von mindestens 100 Zollzentner zu einem 
Frachtbriefe, auf die Stationen :

Berlin, Hamburg, Magde- 
bur , Dresden Und Leipzig.

erweitert. 
Einzelne Exem plare des Verbandtarife8 sind 

in den Verbandstationen zu haben. 
Wien den 29. Janner 1869.

7. rdzenia k a s ą ji ,  zawierającego a ł un,
przj rządznDC pr'.,'Z chemika i aptekarza 

p . P re tid ln i w  Trye ic te .
Rdzeń k ass ji i ałunu, dwa najskute- 

ezDieisze lekarstwa przeeiw kataro w i , 
chrypce, cn o ro b liw ej zm ianie g ło su , 
chronicznym  i ostrym  kataropi itd. Itd. 
są w pomiecionych pastylkach połączone w 
tski sposób, iż takowe w powyższych przy­
padłościach uznane są dotąd za najlepszy 
środek lekarski. Szczególnie sknteczue i 
zasługujące na zalecenie są wzmiankowane 
pastylki dla aktorów, mowoów, nauczy­
cieli i t. d.

4 0  cnt. paczka 4 0  cnt.
Skład główuy we Lwowie w aptece 

pod .Srebrnym Orłem" Z . R F C K E R A .
Odprzedający otrzymają odpowiedni ra­

bat. Również dostać można w e Lw ow ie w 
aptece A. BEKLINERA i w handlu K. 
SCHUBUTHA; w  Z baraża w aptece p. 
BAKDASZA. 1158 8 - 1 2

O^romriC powoo^ąnle tego środka po­
chodzi z jego włatności doświadczonych, 
sprowadzania na powierzctinię ciała zapale 
nia i rozdrażniania najżywotniejszych części 
o r g S D i z m u  wewnątrz. Najznakomitsi leka­
rze w Faryżn zalecają Papier Wlinsi na 
katary , g ry p ę ,  zapalenie gardła, roz­
d rażnienie naczyń od d echow ych (bron- 
chites), reum atyzm y w lęd źw iach  ł ner­
w ach biodrow ych ttp.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wy­
starcza 1 nfe zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia.

Dosiad można we Lwowie w apłece p. 
Piotra Mikoloeza; w Krakowie w sptece p. 
Brnnona Miczyóskiego. 1011 18—24

(Oesterreichische Hypothecar-Credit und\orsclmss-Bauk.)
Dyrekcja „ A u s t r i a c k i e g o  B a n h u  d l a  k r e d y t u  i  z a l i c z e k  

h i p o t e c z n y c h ma zaszczyt niniejszem donieść, że ustanowiła Reprezentację rze­
czonego Instytutu dla Galicji, Krakowa i Bukowiny, i oddala takową w ręce pana
D r #  J a k  o b a  B a p p a p o r t o  w e Lw ow ie,

Zastrzeżony statutami zakres działania daje nam możność udzielania pożyczek na 
hipotekę dóbr i miejskich realności, tudzież zaliczek na hipoteczne wierzytelności, na­
bywania takowych i w  ogóle zawierania wszelkiego rodzaju interesów hipotecznych,

Nasza Reprezentacja we Lwow ie (I. 39 m iasto), która z dniem 1. lutego 1869  roz­
poczęła swoje czynności, przyjmuje zlecenia i wnioski do wszelkich statutami objętych 
interesów, które załatwiane bedą bez zwłoki i pod warunkami jak naikurzystniejszemi. 

Wiedeń 2 , lutego 1869.'

D y r e k c j a

„Austr. Banku dla kredytu i zaliczek hipotecznych”
Edm und h r  H urt Ig w. r. J a n  baron Wening  w. r . "

W  skład dyrekcji wchodzą: Jego Ekscelencja Edmund hr. Hartig, RudoJf hr. 
Hoyos, Hadelin hr. Liedekerke-Beaufort, Hepryk markiz de Vilłe, Teofil hr. Reyerteja, 
Ferdynand baron Andrian-W erburg, Aleksander baron W arsberg, Maks baron Erggelet^ 
^Ernest baron Mirbach, Jan baron Wening, Józef Lippman i dr. W iktor JRuss.

W ydawca: Witalis W. Dmochowski, W łaściciel: Jan  Dobrzański, Druk Kornela Pillera,Redaktor Odpowiedziałby i Platon K ostecki

GAZETA NARODOWA * dnia 1 2 . Lutego 1 8 6 9 .


